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B e r l i n .  —  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e .  P o s ie d z en ie  3 0 .  
P a ź d z ie rn ik a .

W y d z i a ł  c e n t r a ln y  w n ió s ł  o p rz y ję c ie  z m ia n y  a r t y k u ł u  4 .  k o m is sy i  
k o n s t y t u c y j n e j  w  n a s t ę p u ją c y  s p o s ó b :

W s z y s c y  P r u s s a c y  są  w  obec p r a w a  ró w n i .  N ie  m asz  w  p a ń s tw ie  ani 
ró ż n ic  s t a n u ,  ani p r e r o g a t y w  s t a n u ,  ani  o so b n e g o  s ta n u  sz lacheckiego .  
W s z y s t k i e  p u b l iczn e  u r z ę d y  s ą  dla w s z y s tk ic h  z d a tn y c h  z a r ó w n o  p r z y s tę p n e .

S c h u lz e  o św ia d c za  s ię  za p ro je k te m  k o m is s y i ,  a p rz e c iw  zm ian ie  p r z e d ­
s t a w io n e j  p rz ez  w y d z ia ł  c e n t r a ln y ,  p o n ie w a ż  nie d o s y ć  w y r a ź n i e  b rzm i,  
g d y  p rz e c iw n ie  p r o j e k t  k o m is s y i :  " S z la c h e c tw o  znosi  s i ę ,  w s z y s c y  P r u s ­
sa c y  s ą  r ó w n i  w  obec p r a w a ,o  k r ó tk o ś c ią  i j a s n o ś c ią  się  odznacza .  B e ren d s  
w y p r o w a d z a  ze zn ies ien ia  sz lac h ec tw a  w y n ik ło śc i .  S k o r o  p a ń s tw o  znos i  
sz lac h ec tw o ,  n a te n cz a s  go  nie u z n a je  i znosi  sy m b o le  i znak i  p r z y w i l e jó w  
p o łą c z o n y c h  ze sz lac h ec tw e m .

W p r a w d z i e  p o z o s t a w ić  to  n a le ż y  sz lach c ie ,  c zy  chce s w e g o  von u ż y ­
w a ć ,  rz ec z  to małe j  w a g i ,  ale z a s a d y  p rz e s t r z e g a ć  m usi  p a ń s t w o .  M ó w c a  
o ś w ia d c z a  s ię  za p r o je k te m  kom issy i .  — J a k o b i  n i e p r z y w i ę z u j e  do  tego  §. 

w ie lk ie j  w a g i ,  p o n ie w a ż  p rz e z  r e w o l u c y ą  s z la c h ec tw o  z o s ta ło  z n ie s io n e ,  i 

p r z e z  d u c h a  p r a w o d a w c z e g o  c z a s u ,  rz ec zą  p r z e to  j e s t  o b o j ę t n ą ,  j a k i  n a g r o ­
b ek  j e m u  w y s ta w i m y .

P r z y s t ą p i o n o  do  g ło s o w a n ia  i p r z y j ę to  n iemal j e d n o g ło ś n ie  p ie r w s z e  
łd a n i e  a r t y k u ł u  4 . ,  k tó re  b r z m i :  w s z y s c y  P r u s s a c y  są  r ó w n i  w obec p r a w a . »

R o z p r a w y  n a s tę p n ie  ro z p o c z ę ły  s ię  nad  d ru g ie m  z d an iem  tego  a r ty k u ł u .  
L is ieck i  o św ia d c z a  się  za p o p r a w k ą  S c h n e id e r a ,  k tó r a  b r z m i :  " S z la c h e c tw o  
z n o s i  s ię  z  w s z y s tk ie m i  ty tu ł a m i  i p re ro g a ty w a m i .®  O ś w ia d c z a ,  że jeże l i  
m u  k to  d o w i e d z i e ,  że n a tu r a  p o t r z e b u je  w ięce j  p ra c y  o k o ło  sz lach c ica ,  n iż  
o k o ło  in n eg o  c z ło w ie k a ,  n a te n cz a s  sp rz ec iw iać  s ię  nie  b ędzie  s t a n o w ie n iu  
ró ż n ic .  S k o r o  tak  nie j e s t ,  n a le ży  w y p r o w a d z ić  w y n ik ło śc i  k o n ieczn e  z r z u ­
conej  p rz ez  nas  z asad y .  — M i i tz e :  p o w in n i ś m y  nie t y lk o  o b r z y n a ć  k o n a r y ,  
u  d r z e w a ,  s k o r o  nie r o d z i ,  ale sam  pień  i k o rz e n ie  z n i s z c z y ć , a ż e b y  z ziemi 
n ie  w y p r o w a d z a ł  s i ły  p o t r z e b n e j  d o  p o d sy c a n ia  nas ien ia  w o ln o śc i .

M in i s te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h :  n iem ieck ie  z g ro m a d ze n ie  n a r o d o w e  
w  F ra n k f u r c i e  nad M enem  o g ra n ic z y ło  się  na  p o s t a n o w i e n i u ,  że »w s z y s c y  
N i e m c y  w  obec p r a w a  są  r ó w n i , « a o p u śc i ło  z d a n i e :  «nie m asz  o d tą d  r ó ­
żn ic  s t a n u . .  I  j a  u w a ż a m  to ,  za rzecz  n iep o d o b n ą .  F r a n k f u r c k ie  z g r o ­
m a d z en ie  w s t r z y m a ł o  s ię  od  w y r z e c z e n ia  z d a n i a ,  iż sz lac h ec tw o  się  znosi ,  
l u b o  to  z g ro m a d z e n ie  g łó w n ie  o tem o rz ec  m og ło .  P r o s z ę  p rz e to  p a n ó w ,  
ab y śc ie  s ię  ze sw e m  zd an iem  p o d  ty m  w zg lęd em  w s t rz y m a l i .

D ’E s t e r  o ś w ia d c z a ,  że do  tego  a r t y k u ł u  je szc ze  nie d o s ta je  zak az  w s z e l ­
k ich  o r d e r ó w  i t y t u ł ó w ,  a p o d  ty m  w zg lęd e m  p o d a ł  dep .  J u n g  w n io sek .

W  k o ń c u  p o s ie d ze n ia  o d rz u c i ło  z g ro m a d z e n ie  g ło sam i 1 9 3  p r z e c iw  1 5 9  
p o p r a w k ę  S c h n e id e ra  do  a r t y k u ł u  4-

P o s i e d z e n i e ,  dn .  3 1 .  P a ź d z ie rn ik a .  — Na p o s ie d z e n iu  tem p r z y ję to  
d r u g ie  zd an ie  a r t y k u ł n  4 . :  » w  p a ń s t w i e  n ie  m asz  ż a d n y c h  ró ż n ic  s t a n u ,  ani  
p r e r o g a t y m  s tanu .*

P r z y j ę t o  także  g ło sam i  2 0 0  p r z e c iw  1 5 3  p o p r a w k ę  B e re n d s a :  *>szla- 
c h e c t w o  s i ę  z n o s i . «

R ó w n i e  p r z y j ę to  g ło sam i  2 0 8  p rz e c iw  1 1 5  p o p r a w k ę  M a the i  i B or-  
c h a r d a : » u ż y w a n ie  t y t u ł ó w  sz lacheck ich  i p r z y d o m k ó w  w  p u b l ic z n y c h  d o ­
k u m e n ta c h  z ak a z u je  się.*

J u n g  p r o j e k tu j e  d o d a te k  do  tego  a r t y k u ł u :  o r d e r y  i t y t u ł y  m o g ą  o ty le  
b y ć  u d z ie l a n e ,  o ile d o ty c z ą  u r z ę d u ,  z p o p r a w k ą  d’E s t e r a  i S c h o r n b a u m a :  
n a g r o d y  n a r o d o w e  m o g ą  b y ć  ty lk o  u d z ie lan e  p rz e z  p r a w o .  N a d  temi p o ­
p r a w k a m i  r o z p o c z ę ły  s ię  r o z p r a w y .

( S p r o s t o w a n i e .  P r z e z  p o m y łk ę  d o n ie ś l i śm y  o p o s ie d ze n iu  po s ta -  
n o w io n e m  na  w ie c z ó r  p o n i e d z i a ł k o w y ,  a lb o w ie m  w n io se k  o to p o s ied zen ie  
p r z e p a d ł  g ło sam i  1 0 8  p r z e c iw  1 5 1 . )

F r a n c y  a.
P a r y ż  2 8 .  P a ź d z .  — R e f  o r m e  d o n o s i  o r o z m o w ie  w c zo ra j s z e j  L u ­

d w ik a  N a p o leo n a  ze S z c ze p an e m  A ra g o ,  w  k tó re j  o s ta tn i  o ś w ia d c z y ł  p i e r ­
w s z e m u ,  że  w ła śn ie  z p o w o d u  p r z y p o m n i e ń  z c z a s ó w  cesarsk ich  ż a d e n  
sz c z e ry  i r o z s ą d n y  re p u b l ik a n in  za n im  g ło s o w a ć  nie będzie .

L a m a r t in e  nie p r z y j ą ł  w e z w a n ia  do  p r e z y d o w a n i a  na  bank iec ie  d e m o -  
k r a ty c z n o  so c ia ln y m  w  M acon .  C h o w a  się  do  p r e z e s o s tw a  r z e c z y p o s p o l i t ć j .

A genc i  L u d w i k a  N a p o leo n a  s t a r a j ą  s ię  dla n ieg o  o p ró c z  p o ż y c z k i  5 0 0  
ty s i ę c y  f r . , k t ó r ą  z a c ią g n ę l i ,  j e s zc ze  o n o w ą ,  w y n o s z ą c a  3 0 0 , 0 0 0  fr.^ 
a b y  się  m ó g ł  w y p r o w a d z ić  z h o te lu  i u r z ą d z ić  do m  w ła sn y .

M o n i t o r  d z is ia j sz y  d o n o s i  o z a m ia n o w a n iu  p a n a  R e c u r t  prefektem  
S e k w a n y .

L a m a r t in e  o św ia d c za  w liście zam iesz c zo n y m  p o  d z i e n n ik a c h ,  że  w p r a ­
w d z ie  s ię  nie u b iega  za p r e z e s o s t w e m ,  ale  jeżel i  w y b ó r  n a  n ie g o  padnie ,  
na te n cz a s  p r z y jm ie  tę  w ład zę .  T a k  w ięc  c z te rech  w y s t ę p u j e  o tw a r c i e  kan­
d y d a tó w  do  p r e z e s o s t w a :  L u d w ik  B o n a p a r t e ,  C a v a ig n a c ,  Lamartine i B u -  
g e au d .

P o s t ę p o w a n i e  d w ó c h  d z i e n n ik ó w  P r e s s e  i A s s e m b l e e  n a t i o n a l *  
j e s t  g o d n e  u w a g i ,  bo k ie d y  w s z y s tk i e  n iem al d z ien n ik i  b r z y d z ą  s ię  z a r o ­
z u m ia ło śc ią  L u d w ik a  B o n a p a r te g o ,  o b a  d z ien n ik i  r e a k c y jn e  b r o n i ą  g o ,  a n a ­
w e t  P r e s s e  s ta je  się  j e g o  o rg a n em  i w a lcz y  w  j e g o  in te ress ie .  U k r y te  z d a ­
nie ty c h  o b u  d z ie n n ik ó w  j e s t  n a s t ę p u j ą c e :  n ie n a w id z im y  rz e c z y p o s p o l i t e j ,  
a ona s ię  j e d n a k  w zm acn ia .  — L u d w i k  B o n a p a r t e  j e s t  n ib y  j a k im ś  k r ó l e w i ­
c z e m , j e g o  p r z y p o m n i e n i a ,  j e g o  z w o le n n ic y  p o p ę d z a ć  g o  b ę d ą  ku  m o n a r ­
chii i zn ie s ien iu  r z e c z p o s p o l i t e j ,  s k o ro  k a rk  sk ręc i  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  to  i m y  
je m u  k a rk  sk rę c im y  i w p r o w a d z im y  n a sz ą  d y n a s t ią .  P o d o b n ie  i l e g i ty m iś c i ; 
szczegó ln ie jsze  m u s ia ły b y  n a s tąp ić  w y p a d k i ,  g d y b y  L u d w i k  B o n a p a r t e  p r z e z  
l e g i t y m i s t ó w , im p e r ia l i s tó w  i część  so c ia l i s tó w ,  a rm ią  i lu d  w ie jsk i  n ie  z o ­
s ta ł  p o p a r ty  i nie o t r z y m a ł  n a jw ię c e j  g ło s ó w .  C ala  śm ie s z n o ś ć ,  j a k ą  s ię  
L u d w i k  B o n a p a r te  o k r y ł  w z g r o m a d z e n iu  n a r o d o w e r a , dz ia ła  na  o ś w ie c e u -  
s z y c h ,  lud  w ie jsk i  a to l i  da g ło sy  s w e  im ic n io w i  N a p o le o n .  B y ć  m o ż e ,  że  
ta k ą  p rz e jd z ie  je s zc ze  szk o łę  F r a n c i a ;  lecz jeże l i  s ię  s ta n ie  j a k  p r z e w i d u j e ­
m y ,  n a ten czas  p r z y jd z ie  do n o w e j  r e w o l u c y i  i z a k o ń c z y  się  n o w ą  r z e c z ą p o -  
sp o l i tą .

Z a rę c z a n o  dz iś  w sali k o n fe re n c y i  z g ro m a d z e n ia  n a r o d o w e g o ,  że  j u ż  
p rz e sz ło  1 0 0  r e p r e z e n t a n t ó w  n a leży  do s t r o n n i c t w a  L u d w i k a  B o n a p a r t e g o  
i s p o d z i e w a j ą  s ię  u r z ę d ó w  od  tego s ło ń ca  w s c h o d z ą c e g o .  P e w n ą  j e s t  r z e -  
e z ą ,  że  T h ie r s  u k ła d a  s ię  z L u d w ik ie m  N a p o le o n e m .  P a t r i e  p o w i a d a ,  że  
P r e s s e  dla tego  tak  ż a r l iw ie  w y s t ę p u j e  za L u d w ik ie m  B o n a p a r t e m ,  iż  t e n ­
że  p r z y r z e k ł  G i r a rd in o w i  m in i s t e r s tw o  f in a n s ó w ,  j e ż e l i  zo s tan ie  p r e z e s e m  
z j e g o  p o rę k i .

A u s t r y a
W i e d e ń  s i ę  p o d d a ł  d n i a  3 0 .  P a ź d z i e r n i k a .  — W e d ł u g  n a d -  

o d rz ań sk ie j  g a z e ty  W ie d e ń  się  n ie p o d d a ł  do  g o d z .  p o p ó ł n o c y  3 1 .  P a ź d z .
W r o c ł a w ,  dn .  3 1 .  P a ź d z ie rn ik a .  — D ziś  p r z y b y ł  p o c ią g  n a  ko le i  

g ó r n o sz lą s k ie j  i p r z y w i ó z ł  w ia d o m o ś ć  o losie j a k i  s p o tk a ł  W ie d e ń .  W y p a d k i  
p r z y t a c z a m y  z p o r z ą d k u .  N a c z e ln y  w ó d z  g w a r d y i  o b y w a te l s k ie j  w ie d e ń s k ie j  
w y s ł a ł  d .  2 8 .  b. m. o g o d z in ie  8 .  z  r a n a  k o l u m n y  r u c h o m e  do  L e o p o ld s t a d t ,  
gd z ie  p a n o w a ł o  n a jw ię k sz e  z am ieszan ie  z p o w o d u ,  iż w  P r a t e r z e  i o k o l ic y  
d w o r c a  kolei że lazne j  znaczne  s i ły  w o jsk a  z g r o m a d z a n o .  D e p u ta e y a  w y -  
s łana  do fe ld m arsza łk a  w ra c a  z o b o z u  nie w s k ó r a w s z y  niczego. W in d i s c h -  
g r a tz  o b s ta je  za d o p e łn ie m  p o d a n y c h  p rz e z  s iebie  w a r u n k ó w  i w y m i e n i a  
o so b y ,  k t ó r y c h  w y d a n ia  żąd a .  O s o b y  te s ą :  D r .  S c h i i t t e ,  w ę g ie r s k i  se -  
k r e te r z  s t a n u  P u ls z k l  i j e n e r a ł  B em .

G o d z in a  1 1 .  H u k  a rm a t  p o w s z e c h n y  d a je  p o z n a ó ,  że  g ł ó w n y  a tak  
n a  m ias to  ze w s z y s tk i c h  s t r o n  p r z y p u s z c z o n o .

G o d z in a  1 1 1 .  C o r a z  ż w a w ie j  z a rm a t  s t r z e l a j ą ,  szczegó ln ić j  z  L e o ­
p o ld s ta d t .  W o j s k o  n ac ie ra  do  P r a t e r u  na  J i ig e rz e i l e ,  A u g a r t e n  i u l ice  T a b o r .
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G odzina  1. O kro pn y  h u k  a rm a t ,  p rzy tem  r o to w y  ogień karab ino w y , 

w id a ć ,  że wojsko czyni postępy .
Godzina 2 .  K ule pada ją  ze wszystk ich  stron  na plac przed hotelem 

p o d  jagnięciem.
Godzina 3 .  Na w ie lu  miejscach przedmieścia w znoszą  się s łu py  dym u, 

w ojsko  zap ew ne znaczną  część jego  zajęło. W id z im y  oddziały gw ardy i ,  
k tó r e  spiesznie uchodzą. Ciężkie działa w strząsa ją  ziemię. Po p ow ie trzu  
s ły chać  d z iw ne  św is tanie  i sze lest,  zapew ne strzela ją  szrapnelami. W e  
w ie lu  miejscach miasta w znoszą  się s łupy  dymu.

Godzina 5 .  Przedmieście zajęte. G w ard y e  obyw ate lsk ie  cofają się 
p r z e z  m o s t  F e rd y n an d a .  Działa p rzep row ad za ją  galopem do miasta.

G odzina  6 .  W  hotelu pod jagn ięciem , zkąd p iszę ,  zna jdu ją  się gre- 
u a d y e r y ,  k tó rzy  korzys ta jąc  z c iem nośc i, p rzez plac wdarli  się do hotelu. 
Oficerowie zaręczają  n am , że nie ty lko  L eopoldstadt ale i inne przedmieścia 
W ie d n ia  są  obsadzone ju ż  wojskiem tak ,  źe j u t r o  g łó w n y  atak p rzypuszczą .  
P r z y z n a j ą ,  ze g w ard y a  miejska walecznie się bije. S a pe ry  p rzeb i ja ją  m ury  
o d  dom u do d o m u ,  p rzez o tw o ry  piechota p rzechodz i ,  w ypędza  g w a rd z i ­
s tó w  i strzela do bron iących  barykad. W  domach zna jdu ją  ju ż  porobione 
k o m u n ikacy e  przez gw ard z is tó w ,  k tó rz y  niemi p rzechodzą i cofają się do 
in n y c h  dom ów . W rz a w a  w ojenna ucisza się. W  tej części miasta ba r­
dzo  wiele  poległo, gd y ż  w alka trw a ła  od godz iny  11  przedpołudniem  do 
5  g o d z in y  po po łudniu .

G o d z in a  6 .  Przedmieście podobne je s t  do obozu w ojennego. Na uli­
cach w o jsk o ,  a szczególniej Kroaci się rozłożyli.

W i e d e ń ,  d. 2 9 .  z rana o 6  godzinie. - -  W o js k o  zn ow u  sposobi się 
d o  now ego  ataku. Nad D u na jem  położone kamienice są obsadzone wojskiem, 
szczególniej d ru g ie ,  3cie i 4 te p ię t ra ,  aby strzelać w ygodnie  na g w ardye .
W  h o te lu ,  w  k tó rym  ja  m ieszkam , także zna jdu ją  się w  pogotow iu  żołnie­
r z e  w  oknach. Oficer mi p o w ia d a ,  że zawieszenie b ron i d opó ty  t rw ać  bę­
d z i e ,  aż deputacya  rad y  gminnej pow róc i z g łów nej kw a te ry .

F l o r i s d o r f ,  d. 3 0 .  Października. — Dziś w  po łudnie  o 1 2  godzinie 
nadesła ł  do W esseuberga  w O ło m u ń cu ,  W indischgriitz  nas tępującą  telegra­
ficzną w iadom ość : W iedeń  dziś jeszcze się p o d d a ,  moi żołnierze jeszcze 
dz iś  w k roczą  do miasta. Z Briin p rzy b y ła  także depu tacya  do cesarza, aby 
w y ro b ić  dla w iedeńczyków  znośne w arunk i .  Cesarz odsyła  ich do W i n ­
dischgratza. Ś ró d  batalionu g re n a d y e ró w  daje tej deputacy i W indischgri i tz  
po słuchan ie  i zdaje się p rzy s taw ać  na ich petycyą .  W ied e ń cz y k o w ie  w i­
d ząc  tę radę  z e b ra n ą ,  st rze la ją  do niej i z tąd  rozpoczyna  się na now o w al­
k a .  W o j s k o  stoi na Lcopoldstad  około  pałacu S t .  G e ro i s ,  gdzie wzięło b a ­
ry k a d ę  u s taw ion ą  z w ozów  ryżem  napełn ionych . Niedaleko tej znajduje  się 
d ru g a  b a rykada  około kaw iarn i S t ieberka ,  zbudow ana  z 8 b i l a r ó w ,  za któ­
ry m i  zn a jd u ją  się w ań tuchy  w e łną  napełnione. Około godziny  ustało 
s trzelanie  nag le ,  g d y  z w ieży św . Szczepana dano z n a k ,  źe W ę g r y  nad .  
chodzą. Ci w 1 8 , 0 0 0  uderzyli na p raw e  sk rzyd ło  Jelaczica i na lewe W i n ­
d ischgratza. M essen bau se r  po par ł  ten atak przez boczną bramę około czer­
w o n e j  w ieży. O trzeciej godzinie zn ów  się rozpoczęło bom bardow anie  W ie ­
dnia .  0  w y p adk u  b i tw y  rozmaicie opow iadają .  W e d łu g  jedn ych  wpędzi-  
łi W ę g r y  Jelaczica do D u n a ju ,  w ed ług  opow iadań  zaś oficerów cesarskich, 
te n  los spo tkał W ę g r ó w  i noga ich nie uszła. Potem cały w ieczór trw ała  
k an on ada  na m ia s to ;  ustała o godzinie 7- Co potem się s ta ło ,  czyli kapi- 
tu la c y ą  miasto dalej p ro w a d z i ,  k tó rą  wczora zapowiedziało  przez w y w ie ­
szenie  białej cho rągw i z w ieży, nie wiem. Miasto paliło się jeszcze o g o ­
dzin ie  7 .  G ło szo n o ,  źe na początku b i tw y  z W ę g ra m i ,  część pu łku  w ę­
gierskiego Lichtenstein przeszła do w ojsk  cesarskich. — P o d ró ż n i ,  k tó rzy  
opuści li  F lo r isd o r f  d. 3 0 .  o godzinie 9 ,  p o w ia d a ją ,  że W ę g r y  stoczyli bi­
tw ę  pod  S ch w ech a t ,  k tó ra  się zakończyła  klęską k o rp u su  węgierskiego.
P u ł k  Lichtenstein miał prze jść  p rzed b i tw ą  na s tronę  A u s try ak ó w . Część 
W ę g r ó w  w pędzono  na Dunaj.  Od 3  do 7  znów  strzelano na W ie d e ń ,  po- 
czem ucichła kanonada. Oficer, k tó ry  p rz y b y ł  k ró tko  przed odejściem p o ­
c ią g u  z F lo r i s d o r f  p rzy w ió z ł  w iadom ość ,  że W iedeń  poddał się na łaskę.

Z  m i a s t a  d o n o s z ą  ż e  g w a r d i a  n a r o d o w a  o d p a r ł a  n a p a ś ć  
z b r o j n y c h  p r o l e t a r i u s z  ó w  n a  z a m e k ,  i ź e j e n e r a ł  B e m  r a n n y  
l e ż y  w  h o t e l u  » S t a d t  L o n d o n ,  o

Do B erlina  nadszedł dn. 1 .  L is topada plakat nas tępu jący  z W i e d n i a :  
W s p ó ło b y w a te le !  Rada gminna o trzym ała  w tej chwili wiadomość od na­
czelnego dow ódzcy ,  iż stała i ruchom a gw ard ia  n a ro d o w a ,  tudzież legia aka­
demicka postanow iła  b roń  z łozyc i poddać się w aru n ko m  przep isanym  przez 
księc ia  W in d i s c h g ra tz a , udała się przeto deputacia złożona z rad y  gminnej 
c z ło n k ó w  zbro jnego  ludu do księcia, celem uw iadom ienia  go o tern.

W ied e ń  2 9 .  Października 1 8 4 8 -  Rada gminna miasta W iednia.
O ł o m u n i e c  3 0 .  Paźdz. — Dziś p rzy b y ła  z Pragi depu tac ia ,  złożona 

z  deputacyi r ep re zen tan tó w  m ias ta ,  g w ard y i  n a ro d o w e j ,  legii akademickiej , 
tow arzystw a niemieckiego, z bnrmistrzem Pragi na czele ,  celem doręczenia 
cesarzow i adressu  po jednaw czego  na rzecz W ied n ia .

W ie c z o re m  o godzinie  6- — L ud  tłoczy się i czyta po rogach ulic, co 
n a s t ę p u je :

O b w i e s z c z e n i e .
W e d ł u g  t e l e g r a f i c z n e j  d e p e s z y  J O.  k s i ą ż ę c i a  f e l d m a r -  

t z a ł k a  W i n d i s c h g r a t z a  d o  p r e z e s a  m i n i s t r ó w  b a r o n a  W e s -

s e n b e r g a ,  W i e d e ń  p o d d a ł  s i ę  b e z w a r u n k o w o ,  a w o j s k a  c. k.  
o b s a d z ą  d z i ś  m i a s t o .

Ołomuniec 3 0 .  Października 1 8 4 8 ,
L e o p o l d  hrabia L  a z a ń  s k y ,  Gub. wiceprezes.

W i e d e ń ’ ). — U chwalono w izbie ,  aby T a rn ó w  w y b ra ł  osobnego r e ­
prezentanta .  P rz y  tej sposobności m ajor Z byszcw ski w  długiej mowie op i­
sy w a ł  nieszczęśliwe położenie Galicyi,  m ordy  ro ku  1 8 4 6  i p rzy czy n y  tych  
m o rdó w  itd. N iem cy, L o h n e r ,  B orrosz  liczne poch w ały  sypali Po lakom , 
że śród niebezpieczeństwa oni tak m ężnie ,  tak w y trw a le  w  m iejscu , gdzie 
wolności bronić  trzeba , p o zos ta ją ,  i tym  sposobem silny  związek między 
wolnemi Niemcami a P o ls k ą  zawierają .  G ale rye ,  loże jo u r n a l i s tó w , izba 
hucznemi te oświadczenia p rz y jm u ją  oklaskami. Jednogłośnie  pomimo p rze­
ciwnego w niosku w ydzia łu  pe tycy jnego ,  izba postanawia  dla miasta T a r ­
now a osobnego przeznaczyć d e p u to w a n e g o ,  i w y b o ry  rozpisać. D wadzie­
ścia kilka w y b o ro w  n o w y ch  dla Galicyi będzie rozpisanych w  miejsce ty ch  
d e p u to w a n y c h ,  k tó rzy  sejm porzucili . Pamiętajcie tam w y b rać  ludzi o d '  
w ażny ch ,  zdania zdecyd ow an ego ,  bo nim k o n s ty tu cya  p rzy jdzie  do sku tk u ,  
jeszcze uie jed n ą  rew o lu cyę  p rzy jdzie  sejmowi przeprowadzić .

G a 1 i c y  a.
L w ó w ,  dn. 23 -  Października. — ( W y d z ia ł  miejski.) P ierw sze  chwile 

swego posiedzenia , poświęcił w ydzia ł  ro zp raw om  nad d oraźnym  regulami­
nem ; p rezy den t  upraszał referen tów  red ak cy jny ch ,  aby  mu u ła tw ili  pogląd  
na bieżące w wydziale  sp ra w y ,  przez  składanie w  ręce jego  re fe ra tów . 
Następnie w yd z ia ł  uch w ala ,  aby żaden z cz łonków  więcej ja k  d w a  razy  
głosu nie zabierał.  Poczym  komissya bezpieczeństwa zdaje sp ra w ę  z czy n ­
ności i obrad  sw oich od dnia 1 7 .  b. m. Komissya ta uw iadom iła  b iuro  p o ­
licyjne i s traż miejską o sw oim zaw iązaniu  s ię ;  uprasza  zarazem w ydzia ł ,  
aby  tenże na drodze regularnej toż samo uczyn ił ;  dalej uradziła  komissya, 
aby  w razie zagrożenia pokoju  publicznego, członkow ie j e j , nak łan ia jący  
ludność do p o k o ju ,  nosili białą przepaskę i takąż  kokardę  u nakrycia  g ło ­
w y ;  w tym że ce lu , komissya uczyniła się nieustającą przez to, iż zo b o w ią ­
zała cz łonków  sw oich do kolejnego zasiadania przez 2 4  godzin w biurze 
komissyi. Potrzeba uzbrojenia  jak najspieszniejszego k ra ju ,  mianowicie 
L w o w a ,  spow odow ała  komissyę za trudnić  się tą  k w e s ty ą ;  komissya zam y ­
śla sprow adzić  b ron p a ln ą ,  a dla uzyskania  po trzebnych  funduszów , zacią­
gnąć  po życzk ę ,  k tóre j  plan niezwłocznie będzie w ydzia łow i p rzed łożo ny ;  
tymczasem czyni w ydzia ł  k ro k i ,  aby  ludności naszej dostarczyć b ron i do ­
ra ź n e j ,  mianowicie lanc.

W n io sek  przez ob. S eukow skiego  w komissyi bezpieczeństwa uczy n ion y ,  
aby  taż komissya p rzyciągnęła  do grona  sw ego po dw óch  obyw ate li  z rady  
n a ro d o w e j ,  z akademii i to w arzy s tw a  połączonych  rzem iosł ,  p rz y jm u je  
w ydzia ł  z tą m odyfikacyą ,  ze w olno jest w ydzia łow i pow ołać  do siebie ko ­
g oko lw iek ,  i p rzyznać  pow ołanem u głos doradczy. — D ow iadujem y się da­
lej ze spraw ozdan ia  komissyi bezp ieczeństw a, źe ona to kazała odebrać aka­
demii D zerow icza ,  (k tó regośm y mylnie podali za je dn ą  osobę z Seherem ). 
T en że  Dzerowicz by ł  wczoraj badanym  przez ko m issy ę ,  w  którćj skład 
w chodzą  obyw ate le  m ias ta ,  akademia i urzędnicy  magistratualni. — Sekcya  
f inansowa w ydzia łu  zdaje sp ra w ę  ze sw oich czynności. W g lą d n ę ła  ona 
w dochody miejskie, i w ykazu je  w po rów nan iu  z zeszłemi laty tychże u b y ­
tek. I tak pobrane  m yto  od 1. Listopada 1 8 4 7 .  do 3 1 .  Lipca 1 8 4 8 . ,  jest 
mniejsze o 5 5 5 6  złr .,  jak w  roku 1 8 4 7 .  P ro p in a e y a ,  k tó ra  w r. 1 8 4 4 .  
przynosiła  1 0 9 , 0 0 0  przeszło, w  roku  1 8 4 7 .  przyniosła  ty lko  7 5 , 3 1 2 .  
Dodatek gm inny  do podatku  konsum cyjnego, któren  między rokiem 1 8 3 0 .  
a 1 8 4 G .  chw iał się między 7 0  a 9 0 , 0 0 0  złr., p rzy n ió s ł  w ro ku  1 8 4 7 .  
6 9 , 7 6 6 .  Rzecz odesłana do bliższego zbadania.

R a d a  n a r o d o w a  c e n t r a l n a  n as tępu jącą  w ydała  o d e z w ę  do ludu  
wiedeńskiego. — Cześć c i ,  dzielny młodzieńczo n a tchn iony  ludu w iedeńsk i!  
k tó ry  obecnie bohaterstw em  tw ojem przodkujesz  w  świętej walce za w o l­
ność. K ażdy  z tw y ch  ru ch ó w  wzbudza w  narodzie  polskim jeden  ty lko  
wielki p ow szechny  odgłos uwielbienia. N aród nasz długoletniemi cięźkiemi 
doświadczeniami na polu tern w y p r ó b o w a n y ,  sercem odgaduje, gdzie są  
jego rzetelni r y c e r z e , i oto pełnem tern sercem ku tobie się on zwraca. — 
S łuszna  j e s t ,  i dozwól ludu  w ied eńsk i ,  aby  cię ów  niczem n iepokonany  
męczennik w o ln o śc i , na tejże wolności bohatera  namazał. Ofiary bowiem, 
jakie  ci na je j  ołtarzach z kolei składać p rz y s z ło ,  składasz je  hojnie i z całą 
g o d n ą  bóstw a  tego czystością . Szlachetności i u m ia rk o w a n ia , obok nieza­
chw ianego męstw a sami ci naw e t  w ro g o w ie  odm ów ić  nie mogą. Szatańska  
złość ich bluźni nadaremnie świętościom tw o ich  sz tand arów  —  w  zbrojnej 
albowiem za nimi pielgrzymce g o tow e są  puścić się całerai masami lud y  — 
a naród polski rzuciłby  się jak o  je d n a  wielka fala walczyć obok ciebie i w raz  
z to b ą ,  skoroby  tego po trzeba b y ło ,  u m ie rać ,  g d y b y  zagrożona dziś z e ­
wsząd wolność zarów no  po krańcach tego pola w a lk i ,  jak o  i w jego  sercu, 
w ie rny ch  n iepotrzebow ała s tróżów . W a lc z  zatein w imię B oga ,  dzielny 
l udu ,  i w y t rw a j  do k o ńca ,  ja k o ś  ro zpoczą ł tw e  dzieło -  w dzięczną za- 
p ra w d ę  podjąłeś p racę , bo kw iatem j e j ,  niepokalana s ł a w a ,  ow ocem , nie- 
śm ierte lność; nie p rzebrzm iew ają  bowiem dzieła podobne i żyć  m uszą od 
wieku do w ieku w  b łogos ław ieństw ach  ludzkości. T o  też pa trz ,  i niechaj 
cię to  na ciężkiej tw ej d ro dze um acn ia ,  pa trz  jak o  każdemu dziś tw em u na 

*) Spóźniona korespondenci* z 25. Października,
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niej k ro ko w i w tó rz ą  jednozgodnie  radosnych  serc miliony, jako  biją ofiar­
n y m  dla ciebie ś lubem , d ługo tłum ione uciśnionych na rodów  nadzieje. — 
Nie ustań  więc i u f a j ,  bo bezpieczną je s t  i p ew n ą  sprawiedliw ego d ro g a ;  
w spółczucie  w szystk iego  co je s t  na świccie p r a w e ,  wszystkiego co p o k rz y ­
w d z o n e ,  n iew ątp l iw ąć  je s t  w ró ż b ą  zw ycięs tw a .  Z w ycięs tw em  tern okupić 
m asz  b lużnierczo zapierane lu dó w  b ra te rs tw o ;  — a naród polski dziś ci ju ż  
to  b ra te rs tw o  podaje w imię przeczystej zasady dem okra tyczne j ,  k tó re j  
o b ro n a ,  dzielny ludu  w ied eńsk i ,  n iezw ięd lą  s ław ą  cię w ieńczy ,  i k tóra  
obok p ra w  o b y w ate lsk ich ,  Uświęcając za rów no  niezatarte p raw a narodów , 
jed yn ie  uczynić  może p ra w d ą ,  ow o czcze do tąd  b ra te rs tw a  ich słowo.

L w ó w ,  2 4 .  Października 1 8 4 8 .
L w ó w .  — Ogłoszone tu  zostało w gazecie urzędow ej lw ow skiej posta­

now ien ie  cesarskie z 2 1 .  Lipca r. b. rozporządza jące  zniesienie lw ow skiego 
szlacheckiego k o n w ik tu ,  a s ty p en d y a  na rękę  w yp łacane  będą.

N o w y  T a r g ,  d. 2 4 .  Października. —  Milczeć w tenczas ,  kiedy mówić 
i pisać w o ln o ,  osobliwie kiedy k ra jow i zagraża n iebezpieczeństw o, b y ło by  
zb ro dn ią  n iedoo dp ok u tow an ia ,  naw e t  w  na jgorszych  piekielnych m ękach: 
milczenie podobne je s t  zd radą  przeciw w łasne j ziemi.

P o d łu g  wiadomości zew sząd  o t r z y m a n y c h ,  b iurokracya  na w ielką ska­
lę układa sp isek ,  aby  wszelką tak zw aną  szlachtę ,  księży i w szystk ich  sp rz y ­
ja ją cy ch  dobrej sp raw ie  w y m o rd o w a ć  jak  w r. 1 8 4 6 .

Nie daw n o  tem u ,  z pogranicza schronił się na w ęgierską ziemię strażnik 
f inansow y z szóstej sekcyi nazwdskiem Karói H ofm an, s t rażnik  ten rodem 
z  W ę g ie r  miasteczka P o d h rad  (K ir c h tra u f )  Z u p ań s tw a  S p isk ig o ,  po przej­
ściu na ro dz in ną  s w ą  z iem ię ,  uda ł się n a tychm ias t  do L ew oczy  i w  domu 
k o m ita tow y m  p rz y  św iadkach w y k r y ł  w szystk ie  zamachy, jakie  u rzędnicy  
przeciw  nam przedsiębiorą. S ą  to jego  s ło w a :  »Mamy rozkaz od naszych 
p rze ło ż o n y c h ,  podburzać  ch łopów  ga l icy jsk ich , aby  w yrżnę l i  szlachtę, księ­
ży  i ż y d ó w ,  i s tarać się o t o ,  aby  i ch łops tw o  węgierskie tern samem do 
ogólnej rzezi pobudz ić ,  lecz ja  nie jes tem  tak p o d ły m ,  a zatem uciekłem 
z mego s tanow iska  i p rzychodzę  rzecz tę wam o d k ry ć ,  abyście poznali co 
urzędn icy  zam yśla ją .« P o  w ysłuchan iu  i spisaniu całego zeznania ,  p rz y ­
ję ty m  został do wojska n a ro d o w eg o ,  a tymczasem mianow ano go sierżan­
tem , dopóki m inis teryum węgierskie za okazaną przychy lność  n iew ynagro -  
dzi go sowicie.

Z P r z e m y s k i e g o ,  2 3 .  Paźdz. — X. Ginilewicz pleban ze S zkła  i dzie­
kan  ja w o ro w sk i  o b d a rzyw szy  nas radą  ru sk ą  w pro w ad z i ł  także i gw ard ię  
ru s k ą  w  Jaw o row ie .  Ja k i  tejże skład — niemogliśmy się dow iedzieć , ale 
ch orąg iew  ru s k ą  przed kilku dniami w  Ja w o ro w ie  ju ż  poświęcano, a w ło ­
ścianie ze S z k ła ,  na targi do J a w o ro w a  p rzy cho dzą  p rzy  szablach.

W  ślady jego  postępu jąc  ks. W o ło s  z D olhom ośc isk , także zamyślił 
tw o rz y ć  gw ard ię  w  sw ojć j  parafii. A r ty k u ł  w iadom y z Z o r i  h a l i c k o j  
p rzeczy tan y  zeszłej niedzieli parafianom w  ce rk w i,  dla lepszej zrozumiałości 
w y k ła d a n y  po sw o je m u ,  miał wzbudzić  zapał w  słuchaczach, i aby  nie 
o s ty g a ł ,  tego samego popołudnia  diak w ylazłszy  w karczmie na s tó ł — ciął 
d acapo .  P iękna m usia łabyć  prelekcia, kiedy lw ow ski g renadie r  obecny tejże, 
o b u rz o n y  tym  zachęcaniem biednego ludu  do m o rd u ,  u ją ł  się za honorem  
do takich sp raw ek  nadużyw anego  imienia konsty tucy jnego  monarchy , a gd y  
s ło w a  n iepom ogły , zbijał zasady szanowszego diaka tak dobitn ie ,  ze tenże 
w idz ia ł  się być p rzym u szo ny m  śpiesznie opuścić pole w a lk i ,  tyra bardziej, 
g d y  pełna karczma włościan nie poparła  sp ra w y .  M ó w i ą , iż zgorszeni te- 
mi po d ju d zen iam i , radzi l i ,  czyby  nic dobrze było  w celu zachowania spo­
k o ju  we wsi aby, zamiast bić się z Polakami (bo tychże p raw ie  po łow a 
w s i ,  a naw et księdza żona i córki do łacińskiego należą kościoła) odstawić 
do c y rk u łu  księdza ,  k tóren  teraz z r e s z tą  się w y p i e r a  c z y t a n i a  Z o r i i  
w  cerkwi.

P e w n y  p o d ró ż n y  pow raca jący  temi dniami z W ęg ie r  pocztą  — opo­
w ia d a ł ,  iż cała granica od Galicyi obsadzona je s t  ludem w iejsk im , któren 
u z b ro jo n y  strzeże granicy . T y lk o  za paszpor tam i p rzechodniów  przepu  
szcza ją ,  bez tychże p r z y t r z y m u ją ,  a ja k  się w y ra z i ł ,  po kró tk im  procesie 
w ieszają .

T a r n o p o l ,  2 5 .  Paźdz. — W c z o ra j s z e j  nocy o godzinie 1 ‘2 tej w y ­
ru s z y ł  ca ły  tu te jszy  sz w ad ron  h uza ró w  na czele dw óch  oficerów i w achmi­
s t rzó w , po ro zum iaw szy  się ze szw adronam i w Z araźu  i w  T rem b o w li  s to -  
j ą c e m i , k tóre  ró w n ie  dziś w pochód w y jść  miały do W ę g ie r ,  nie czekając 
p rz y b y c ia  u łanów , k tó rz y  na ich miejsce tu ta j  p rzy b y ć  mieli. J ak  sobie 
p u łk o w n ik  h u za ró w  z pozosta łą  resz tą  s ta rszyzn y  po stracie  całego już  
p u łk u  ( b o  szw adron  z C zortkow a i B udzanow a ju ż  dawniej z e m k n ą ł )  p o ­
s t ą p i ?  t ru d n o  na teraz odgadnąć.

Z  B u k o w in y  i p rzez B ukow inę  c iągną w ojska  do Siedm iogrodzkiej zie­
mi dla w sparcia  tamtejszej ludności w o ło sk ie j ,  k tóra  przeciw  Madziarom 
p ow sta ła .  Z  Czerniowiec jen e ra ł-m a jo r  W ard ien e r  tom się udać i komendę 
nad  niemi objąć ma. Z  drugiej s t ro n y  powstali  przeciw W ołochom  Szeklery  
( W ę g r j ) -  Dzielni żołnierze, k tó rzy  zapew ne  te reakcyjne  b u n ty  przy t łum ią .  

K r o a c y a.
K a r ł o  w c e .  dn. 4 . Października. — Je rzy  S tra tym irow icz  przyszed ł 

z  całym sw oim ludem do K arło  w iec, porozum iał się z pa t ry a rch ą  i pogodził 
xupeln ie  z w ydziałem rządzącym . W y d a ł  p rok lam acyę ,  w  które j  się ob­
szernie t łum aczy  z n ieporozum ień ,  jak ie  między nim a p a t ry a rc h ą  zaszły,

i zbija czynione mu zarzu ty .  Z yska  więc u fno ść ,  za k tó r ą  narodowi swe? 
mu gorąco dziękuje. »Moim« mó wi ,  .n a jw y ż sz y m  dobrem je s t  p rzem iłą  
narodow ość  nasza i na niej oparta  wolność t w a ,  narodzie  m ój!«

W ę g r y.
P e s z t ,  2 0 .  Paźdz. — Dziś p rzy b y ł  do nas z n a n y  j u ż  od fławna s ła ^  

w n y  mówca lu d o w y  Dr. T au se n a u  i natychmiast po ro zm o w ie  z  Koszutem  
miał przecudną m ow ę  o wolności ludu i o przek leństw a g od ny ch  in t ry g a c h  
kamaryli. 4 0 , 0 0 0  luda słuchało go z uajwiększem natężeniem. N azy w a ją  
go powszechnie niemieckim Koszutem.

Szańce około starego P e s z t u  zostaną  w krótce  ukoń czon e ;  zapał lu d u  
wzmaga się coraz bardz ie j ,  tak dalece, że n aw e t  z ziemi Spiskiej p rz y c h o ­
dzą  ludzie i pomagają  u sy p y w a ć  szańce. — W łaśn ieco  o trzym ujem y  w iado­
m ość ,  że miasteczko niemieckie Z igraondfalwa leżące w  pobliżu  wielkiego 
Beczkereku przez S e rb ó w  zrabow ane  j zniszczone zostało. T rzech  mieszkań­
ców niemieckich zastrzelono; 8 0 - le tn iem u  sta rcow i ucięto g ło w ę  i w łóczono 
go po ulicach. Jen e ra ł  S im onich w strzym ał się na wieść o w ypadk ach  w ie ­
deńskich nad samą granicą.

S z e g e d  i n.  — Pospolite  ruszenie  węgierskie po łącz y w szy  się z madziar­
ską ludnośc ią ,  wycięło  w  pień R ajców  pod  Szegedinera zamieszkałych.

W i o c h y .
Piszą w dzienniku genueńskim C o r r i e r e  M e r c a n t i l e :  N astępu jąca  

odezw a obiega L o m b a r d y ę : I n s t r u k c y a  d l a  L o r a b a r d o - W e n e c y a n .  
Bądźcie g o tow i do uderzenia s tano w czo :  niepokójcie ciągle nieprzyjaciela ,  
nie dajcie mu ani sp o c z y n k u ,  ani wytchnienia .  Szpiegujcie jego poruszenia ,  
napadajcie go z n ienacka, mordujcie  bez l i to śc i , a osobliwie oficerów. O dm a­
wiajcie p o d a tk ó w ,  zagrażajcie i zabijajcie jak o  zdra jcę  o jczyz ny  każdego 
k to by  co kup ił  na l icy tacy i ,  rząd  włoski nie uzna k up na  tego rodzaju . N ic  
nie u ży w ać  niemieckiego. Bogaci n aw e t  będą  się skrom nie  stroić w  mate- 
rye  w  k ra ju  w y ro b io n e ,  kob ie ty  p rzyw dz ie ją  żałobę. K toko lw ickby  nosi ł  
s t ro jne  su kn ie ,  u w a żan y  będzie jako  A u s tryak .  Kłaść n ap isy  na m urach  
miast i m iasteczek , przylepiać p lakaty  u drzw i kościo łów  i po wsiach a n a ­
w e t  w y  wieszać je  po drzewach. W  nocy strzelać z fu z y i ,  w y daw ać  o k r z y ­
k i ,  dzw onić  w dzw o n y  n iespodzianie ,  bez p r z e r w y  w ołać do broni. T y in  
sposobem nieprzyjaciel będzie zn iew olony  do rozdrobnien ia  si ł sw o ic h ,  n a ­
w e t  po miasteczkach gdzie go korzys tn ie  w  porę  napadać będzie można.

L ud  pow inien się co wieczór grom adzić  po kościołach i błagać Boga, 
aby  nas uw o ln i ł  od n ieszczęść, p rz y g o to w y w a ć  kosy , w id ły ,  s iekiery , n o ­
że i wszelkiego rodzaju  b ro ń ;  w ysadzać w pow ietrze  p ro c h o w n ie ,  p o d p a ­
lać ko sz a ry ;  okropnem i czynami nieustanie p rz eko ny w ać  n iep rzy jac ie la , że 
go ziemia nasza p o ż re ,  jeżeli nas w szystk ich  nie zgubi. Nakoniec p rzy w o *  
dzić sobie na pam ięć , że A u s tryacy  nie są niczein innem jak  podłemi n a rzę ­
dziami d e sp o ty z m u ,  siepaczami naję tym i przez Radeckiego i s p ó łk ę ,  i że 
uciemiężając W ło c h y  zdradzają  w łasną  o jczy z n ę ,  gdzie za tę samą s p r a w ę  
w re  walka. Jed n e m  s łow em : świętem ta je s t  dziełem ziemię z p o d o bn ych  
oczyszczać p o tw o ró w .

Rozmaite wiadomości.
Salon M a r r a s t  a prezesa zgromadzenia narodowego 

francuskiego.
Ze w szystk ich  p rzykrośc i  w życiu  k r o n i k a r z a  na jnieznośniejszą j e s t  

konieczność opow iadania  na godzinę oznaczo ną ,  bez zw łok i i od poczynku . 
— T rzecia  godzina rano  wracam z pałacu prezesa izby, zm ordo w any ,  z m ę ­
czony, potem oblany, a co w ięce j ,  zapom niaw szy  zupełnie  w szystko  com 
tam w idział i słyszał. — A jednakże  muszę zebrać w spom nien ia ,  i jak o  tako 
sk lec ić ,  ażebyście za kilka godzin  czytać je mogli. Po w iad am  o tw arcie ,  
kochani czytelnicy, że to k rzyż  p r a w d z iw y  takie życie jak  m o je ;  — ale cóż 
rob ić !  — O powiem  wam przeto  ile m ogę, co się działo p rzed  kilku jeszcze 
tygodniami w rezydencyi ultra-książęcej obyw ate la  M a r r a s t .  —  Czytajcie 
i zrozumcie tę bazgran inę ,  jeżeli zdołacie. J a  sobie zaś zastrzegam że ro z ­
wodzić się będę obszernie nad p rzep ych em , s i łą ,  osobliw ośc iam i,  a rc y - tw o -  
rami i fenomenami spo lecznem i, a r ty s ty c z n e m i, natura lnem i i nad o a tu ra l -  
n e m i , na k tó re  dopiero pa trzy łem  —  o ile p r z y p a t ry w a ć  się można k iedy  
tłok taki że aż duszno — a ty lko  dla pamięci m ów ię  wam dzisiaj o tem. — 
Miałem w ielką  s łu s z n o ś ć , kiedym n iedaw no pow iedz ia ł ,  że św ie tność  i p rz e ­
pych  monarch iczny  fraszką je s t  obok okazałości i św ietności rzeczypospoli-  
t ę j ,  k iedy  się je j  p rzepychu  zachce. W te d y  w ed łu g  w y rażen ia  greckiej 
K o r y n y ,  rzeczpospolita nie sypie  ręk ą  a w y w ra c a  ca ły  w o re k  wielkich 
rozkoszy  i uciech. Ileż to zasobów' um ys łu  i jak ie j  delikatności pędzla p o ­
trzeba na oddanie podobnej sceny!  A  mnie sił nie  staje. Lecz pow iedzm y 
naprzód  o położeniu miejsca i okolicy. N iegdyś  w ie lcy  panow ie  policię na  
ucztach i festynach oddawali dw om  gw ard iakora  municypalnym  k o n n y m  
i kilku dozorcom miejsk im , na co jeszcze złośliwość publiczna pow sta ła .  — 
Draźliwość  w rodzona  oburzała  się na ten p rz y b ó r  w ojskow y, nie p o jm u ją c  
ze p rzys to jność  nakazuje  m i ło s tk i , zab aw y  i śmiechy mieścić pod  op ieką  
bagnetów . D z iś ,  dzięki lepiej ro zw in ię tem u pojęciu p ra w  cz ło w ie k a ,  na -  
tura lnćm  się w y da je  żeby znaczna siła p rzew odniczyła  zaw sze  zabaw om  
i radości rzeczypospoli te j.  T o  też pałac obywatela  M arras t  tej nocy bardzo  
p od o b n y m  b y ł  do w a ro w n i  Vincennes. K onne w ede ty  uzupe łn ione  ca łko­
w ity m  sys tem em  w a r t ,  za jm ow ały  całą p rzes trzeń  od p rzyczó łka  m os tu
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Z g o d y ,  k u  placowi re w o lu c y i ,  ulicę i plac B ourgogne i ulicę w iodącą  do 
p a łacow ej przedsieni. P lu to n y  ja z d y  i p iechoty , chm ura  a jen tów  policyj* 
n y c h  i Stróży P a r y ż a ,  rozs taw io ny ch  na tej d ro d z e ,  p rzyczy n ia ły  się do 
podnies ienia  świetności fes tynu . Ulica do pa łac u ,  w ysadzona drzewami, 
żołnierzam i i pyszn ie  u i l lu m in o w a n a , p row adziła  do zajazdu i przedsienia 
•a łk iem  praw ie  sk ry tego  pod dw iem a massami kw iatów . — W c h o d z i s z  do 
sali  s łużby  i w o ź n y c h ,  biało ty n k o w a n e j ;  na p raw o  je s t  sala ja d a ln a ,  p y ­
s z n y  p ro s to k ą t ,  z sufitem w  przegrody ,  zdobnym  w arabesk i,  snycerskie 
j o b o t y  i trzema p ięk ncm i,  fautastycznemi kariatydam i. J ed n ą  ścianę w ca- 
iiŚ długości zajm uje  w span ia ły  buflet z p ó łkam i,  na k tó ry ch  zostawiono 
"wszystkie najdelikatniejsze przysmaki i a r c y - t w o r y  kucharskiej s z t u k i , a do 
"usługi g o to w y ch  stoi dw un as tu  kredenccrzy  w czarnych frakach. — Na prze­
c iw k o  je s t  p ie rw szy  sa lo n ,  którego niebo eliptycznego k sz ta ł tu ,  białe i wy- 
z łacane  ściany a meble ka rm azyn ow e  p rzeds taw ia ją  o ku  widok nader za* 
c h w y c a ją c y ,  z czasów rc jencyi.  D w a kominki rów noleg łe  z najpiękniej­
szego  m arm u ru  karra ry jsk iego ,  sześć obrazów  Heima p rzeds taw iających  
c z te ry  ż y w io ły ,  p rzem ysł  i n a u k ę ,  sufit z ło ty  la z u ro w y ,  d y w an y  n iezm ier­
n ie  boga te ;  a w szystko  b łyszczy św ieżo śc ią ,  drogością  i zbytkiem." Nastę­
p u j*  potem gabine t obyw ate la  M ar ra s t ,  zielony i z ło ty ,  ozdobiony tylko 
t r z em a  o b raza m i: w y m o w y ,  rozm yślania  i polityki. Pokój ten tchnie w znio­
s łą  p ro s to tą ,  jak  zamieszkujący  w  nim człowiek. Z g ab ine tu ,  idzie się do 
g a le r y i ,  k tó r ą  szan ow ny  prezes udaje  się co d z ic ń , między d w u nas tą  a pier­
w sz ą  g o d z in ą ,  do sali posiedzeń zgromadzenia narodow ego , pomiędzy d w o ­
ma rzędam i w ojska  i p rz y  odgłosie bębnów . Galeria na ten raz p rzeobra­
ż o n a  w  salę b a lo w ą ,  p rzy  końcu której postaw iono  ogrom ną orkiestrę ,  
o zdo b ion ą  b y ła  czterema ogromnemi wazonami s ta roży tne j fo rm y , naum yśl­
n ie  w yro b ion em i na tę okoliczność, w ed ług  w zo ró w  L u w r u ,  a napełnio- 
nem i wielkiemi snopami kw ia tó w  p raw dz iw y ch .  Ośm wielkich posągów , 
także  s t a ro ż y tn y c h ,  przecinało w  małych odległościach tę salę b a lo w ą ,  za­
l a n ą  św iat łem  m iriadów  świec i trzech o grom nych  pa jąków . T eraz  dla le­
p sze j  pamięci, w ró ć m y  do p u n k tu  z k tó regośm y w y sz l i ,  do sali służbowej,  
n a  lewo od w chodu . Z tam tąd  w chodzisz  do p ierwszego salonu wybitego 
n iebieską m a te r ią ,  ze sufitem lazu row ym  i z ło tym . Sala t a ,  k tórej ś rod­
k o w ą  ścianę zajm uje  obraz P o k o ju ,  bardzo piękne dzieło H e im a ,  zawiera 
także kilka p rzedm io tów  nader  w y tw o rn e g o  sty lu . S ą  to muzykalne  i a r ­
ty s ty c zn e  allegorie. Nie potrzeba  m ów ić  że i ozdoby  są n iezrównanie  bo­
gate. Idzie następnie ,  zawsze w tyra samym k ie r u n k u ,  trzeci sa lo n ,  cały 
szka r ła tny ,  tak wspaniale w ym e ld o w an y  i ozdobiony , że o wiele p rze w y ż ­
sza  p rzepych  ruchom ości zam ku Tuileries  i Ratusza . J e s t  to sala P ó r  R oku , 
gdzie rzeczywiście  f igu ru ją  w io sn a ,  lato, jes ień  i zima w to w arz y s tw ie  
słońca  i księżyca.

P rzychodzim  nareszcie do sali g ry .  W y b i ta  jes t  ona z ie loną ,  je d w a ­
b ną  m a te ry ą ,  i ty lko  czy s te ,  n iew inne budzić może myśli ;  na p r a w o ,  na 
l e w o ,  u  g ó ry  i d o łu ,  oko spo tyka  ty lko  zabawki i g ry  dzieci: w  kulę w o ­
lan ta  i t. p. T am  to podobno szano w n y  prezes zgromadzenia narodow ego 
r an o  i w ieczór składa k ło po ty  wielkich sp ra w  publicznych i żałuje spoko j­
n y c h  s łodyczy  pasterskiego życ ia ,  do którego się zrodził.  Bądź co bądź, 
pom ija jąc  ju ż  n iew y s ło w io n ą  wielkość, ja k ą  go napełnia osobista m ajestaty- 
czność go sp o d a rza ,  pałac zgrom adzenia  narodow ego  tej nocy przedstaw ia ł 
p iram id a ln ą  okazałość i p rz e p y c h ,  a na p ie rw szą  myśl zaraz każdemu p rz y ­
chodziło  n iebezp ieczeństw o , jakiem to nagromadzenie z b y tk ów  i świetności 
zag raża  dziedzicznej spuściznie obyw atela  Marrast .  Jeszcze  kilka fes tynów  
n a  taką  sk a lę ,  m ow iono  koło ran ie ,  a biedny prezes w kilka tygodni s t r a ­
w i dziadów  sw oich  oszczędności i sw oje  własne. Mniemam je d n a k ż e , a na­
w e t  p e w n y  j e s te m ,  że n ietyle b y ło  miłosierdzia ,  co złośliwości u osób co 
tak  u tysk iw ali  nad ry c h łą  zgubą i ru in ą  prezesa zgromadzenia narodow ego.  
N ienaw idzę  tych  p o to k ó w  uszczypliwości i d o c in kó w , k tóremi oblegają za­
w sz e  n ieprzew idziane  w ielkości,  i p e w n y  je s te m , że pen tag rue low e fes tyny, 
ł t ó r e m i  się P a ry ż  od miesiąca n a p a w a ,  zn a jd ą ,  jak  się znaleźć p o w in ny ,  
s tósow n e  i słuszne pomieszczenie w  budżecie rzeczypospołite j.  T ak  to się

dzieje k iedy  się od razu  zostanie wielkim człow iekiem , i z b y t  skw apliw ie  
zdepcze zawiści i w spó łzaw od n ikó w . Odnosi się t r y u m f ,  ale to is tne K ad- 
musa zw y c ię z tw o ,  bo więcej sieje się n ieprzyjació ł niżeli zabija.

Teraz s łów ko o osobach. P rz e d  samą godziną  dzies ią tą ,  pięć sa lonów  
p reze sa ,  ga le ry a ,  sale p o b o czn e , k o ry ta rz e ,  p rzejścia ,  p rzedsienia ,  literal­
nie b y ły  zapchane,  i ty lko  gw ałtem  wcisnąć się było  m ożna ;  n a jp rzód  tra ­
fiałeś na o grom ny  zastęp g w ard z is tów  na rodow ych  w m u n d urach ,  a znaczna 
ich część składała się z mieszkańców obrębu  miasta. Następnie  postrzegłeś 
n ieskończoną rozmaitość tw a rzy ,  doskonale ci zna jo m y ch ,  jeźeliś ty lko  b y ­
w ał  na pokojach L udw ika  Filipa i pana R am buteau. S ło w o  w s ło w o ,  to  
samo tam by ło ,  zwłaszcza koło b u fe tu ,  co na p ierwszych zebraniach d y n a -  
s ty jn y c h ,  kiedy pokoje T uileries  o tw ie ra ły  się na ścieźaj przed d r o g i e m i  
t o w a r z y s z a m i ;  w idziałeś te poczciwe is to ty , sposobniejsze do uciech 
familijnego i małżeńskiego po życ ia ,  niżeli do fes tynów  politycznych. W o j ­
s ko ,  magistra tu ra ,  administracya , s łowem w szystko  , co w  cyw il izo w an ym  
kra ju  w inno mieć uczucie hierarchii i poszanow an ia  dla w ładzy ,  obficie re-  
prezen tow auem  było w salonach obyw ate la  M ar ra s t ,  k tó ry  gości sw oich  
p rzy jm o w a ł  z wdziękiem d osko na łym , bo k iedy fałszywa wielkość n iedo­
s tępn ą  jes t  i d z ik ą ,  p raw dz iw a  je s t  ła tw ą  i popularną . W  tre śc i ,  część 
nięzka to w arzy s tw a  składała się z ży w io łó w  mogących d ow ieść ,  p rzez A 
więcej B ,  że we F ranćyi nie ży w ią  u raz  n iew y gas łych ,  i że n a jw y ra ź n ie j ­
sze i najodmienniejszee różnice i odcienia op in i i ,  umieją  zawsze ulegać ró ­
wności ga lopady  i filozofii polki.

l a k  to naprzyk ład  s ław ny  pan A lla rd ,  sp raw ca  fortyfikacyj, potęp iona  
dusza G u i z o t a ,  Benjamin Ludw ika  F i l ip a , f igu row ał ,  tej nocy, w  salo­
nach obyw ate la  M a r r a s t ,  obok obyw ate la  C h a r ra s ,  z k tó rym  rozm aw ia ł 
najserdeczniej w świccie o wejściu R zeczypospoli te j ,  jako  p raw dziw ej łasce 
O pa trzno śc i ,  i o dobrodzie js twach  jakie  ta o s t a t e c z n a  forma rząd u  na 
ludzkość zlać pow inna .  T ak  samo jeszcze ojciec L u  b i s ,  g łó w n y  redak to r  
U n i o n  m o n  a r c h i  q u e ,  jeden z najgorliw szych  i najdow cipnie jszych  a p o ­
s to łów  leg i tym iczności, sp o ż y w a ł  bez najmniejszej odrazy ,  ananasy demo- 
kracyi. S ło w e m ,  śc isnąw szy  razem mężczyzn wszelkiego rod za ju ,  co za­
ludniali salony obyw ate la  M arras t ,  powiem w a m,  że wolę to jak  m o no ton­
ną  rozm ow ę zawsze słodką i w dzięczną —  tyle tam by ło  m a te ry a lu ,  że '  
cały lud w szechw ładny  mógłby się uśmiać i ubawić. -  Co się tycze dam 
now ego po rządku  rzeczy, muszę im p rzy zn ać ,  iż rzadko widziano na po ­
kojach m o n a rch iczn y ch , toalety  i s t ro je  św ieższe ,  w y tw o rn ie jsz e  i gus to -  
wniejsze. l o  odrodzenie  m ody i z b y tk u ,  p ośród  dym iących  się jeszcze g r u ­
zów  rew olucy i ,  je s t  bardzo uw agi godnym  faktem. Z ap raw d ę ,  chociaż z m a­
łym  w y ją tk ie m ,  dwieście czy t rzys ta  dam na p ie rw szym  balu obyw ate la  
M arrast znajdujące s ię ,  pow szechnie b y ły  nieznane i sk ładały  niejako z u ­
pełnie now e pokolen ie ,  to nieulega najm niejszem u zaprzeczen iu ,  że m ogły  
ubiegać się o lepszą w zby tku  i piękności ze wszystkiemi przeszłemi po ko ­
leniami. — Bal, tańce zaczęły się o godzinie dz iew ią te j ;  t łum  i ścisk tak 
stał się wielkim n iezad ługo ,  że o godz. 10 . ,  trzeba było  p ra w d z iw y  sz turm  
p rzypuszczać ,  żeby się dostać na salę b a lo w ą ,  w której nie pomieściła się 
pew no  ani trzecia część ta n c e rz y ,  nęconych przez orkiestrę  S tr a u s sa ,  a 
k tórzy  z rozpaczy  cofali się i tłoczyli na poboczne salony, by znaleźć s topę  
k w a d ra to w ą  miejsca i żyć tak pros topadle .  Jed n ak że  wcisnąłem się za j e ­
nerałem Cavaignac do g a le ry i ,  gdzie wielu cz łonków  zgromadzenia na rodo­
w ego bawiło się chereograficznemi ćwiczeniami. — Całe b iu ro ,  w y ją w s z y  
przecież w ice-prezesów , w a lco w a ło ,  po lkow ało  i mazurka tańczyło . W  tej 
liczbie by ł Appolo  zgromadzenia pan R o ber t  młodszy, rep rezen tan t  z A rd en ­
n es ;  pan M o r in ,  rep rezen tan t z la D róm e; pan A rm a n t ,  rep rezen tan t z A r -  
ri i 'ge; pan H e c k e re n , rep rezen tan t  z w yższego R e n u ;  pan P e a n , r ep re ­
zentant z L o irc t ;  pan F r i c h o n ,  rep rezen tan t z W y ższe j  V ienny  i wielu in­
nych  t ry b u n ó w ,  k tó rych  nazwiska w y sz ły  mi z pamięci; ale w inszu ję  im 
z całego s e r c a , że mogą się tak oddaw ać ćwiczeniu nadzw yczaj z d ro w em u  
i h yg ien icznem u; to pokaże E u ro p ie ,  że F ra n c y a  umie bawić sw oich  ludzi, 
k iedy się je j  podoba.

ByłemuSekretarzowi Sądu Ziemiańskiego D a I- 
s k  i e m u  zaginął w Listopadzie 1844. w T r z e ­
m e s z n i e  lub też na drodze do tegoż miasta list 
zastawny 3^ procentowy na 'Tal. 100. Nr.  
na  G u t o w y  w i e l k i e  powiatu Wrzesińskiego 
w ydany ,  będący jak twierdzi własnością dzie­
dzica P a d n i e w a ,  R ó ż a ń s k i e g o .  Posiedzi- 
cieł tegoż listu zastawnego wzywa się ninicj- 
szem , aby  się aż do ósmego terminu wypłaty  
procentów, k tóry od pierwszego przez Zicmstwo 
nastąpionego ogłoszenia,, rachując z dniem 16. 
Lutego 1849., upływa a raczej w terminie w tym 
celu wyznaczonym na d z i e ń  3. M a r c a  1849 .  
przed południem o godzinie lOtej w izbie naszej 
instrukcyjne'j przed deputowanym Ur. R a p -

E o ł d  Referendaryuszem zgłosił, w przeciwnym 
owiern razie amortyzacya rzeczonego listu za­

stawnego niezmiennie nastąpi.
P o z n a ń , dnia 19. Sierpnia 1848.

K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a r i s k i ,  
W y d z ia ł  processowy.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dnia 27. Listopada r. b. zrana o godzinie 10. 

mają być przez Rendanta K u r z h a l s  w naszej 
izbie urzędowej Nr. 2. r ó ż n e  m e b l e  i i n n e  
s p r z ę t y  za gotową zapłatę publicznie sprze­
dane.

Poznań, dnia 24. Października 1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e ms k  o - mi e  j s k i ;

pierwszy wydział.

Dostawa clileba i bułek dla instytutów miej­
skich na rok 1849. w terminie dnia 7. Listopada 
r. h. przed południem na Ratuszu, najmniej żą­
dającemu oddaną być ma.

W arunki w Registraturze naszej przejrzane 
być  mogą.

Poznań, dnia 28. Października 1848.
M a g i s t r a t .

Ś w i e ż e  o s t r z y g i  cotylko otrzymał koleją 
żelazną S t i l l e r .

C e n y  t n r s o w c
w m ieśc ie

P o z n a n i u .

D uia I. L istopada
1848. r.

od I do
r a l . s g r . f e n . | T a l .  *§•.  f e n

Zyta . dt. 
Jęczmienia dt. 
Owsa . dt. 
Tatarki dt 
Grochu . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana cctuar 
Słomy kopa 
Masła garniec

1 . 1 21 1 2 _ -
— 26 8 — 28 11

...................... — 26 8 — 28 11
...................... — 16 — -— 17 9

— 26 8 __ •28 11
1 1 1 1 5 7

7 1 — 8 —
17 6 __ 20 --.

3 15 __ 4 — ___
1 25 2 — -- i

P o z n a ń ,  1. Listop. — S p i r i t u s u  beczka 
120 kwart 80 § Trallesa 12—12ł Tal.


